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Wiadomość, że dwaj -unick; 
ku Bukapi waj grecko-nnickie 


È 9 5 8 Bzyzme i 
| maj w Galicyi unija kościoła chwiać się 
tyna, »Twierdzenie pod względem wegier- 


jak tam tak i 
duchowieństwo swćj stałości w kato- 


Dow s 
beja fala nigdy się nie zachwieje, Miłość chrze- 
rzenie | DIC Pozwala nam podawać w podej- 
emys miarU człowieka, który tę wiadomość 
até s. jakoż nici przy swćj dobrój woli i czy- 
apia mieniu mało się troszczą o takie przed- 
to, kły p stosunków. Rząd ma staranie 
Wy wało Qtejsze unickie duchowieństwo otrzy- 
skona s Bruntowną naukę w religii, i aby do- 
ne, „„PTZYSwoiło sobie wiadomości teołogi- 
także Ereyczóm to jest wielką korzyścią , Że 
Broną unickiego dachowieństwa posta- 


i w Węgrzech mają unici dobrze urządzo 
dyjecezalne seminaryja a w Galicyi seminary-4, 
um jenerałne. Prócz tego mają unici w c.k. 
konwikcie miasta Wiódnia i w Fryntaneo PEN 
ukowe zakłady dla swego duchowieństwa, któ- 
rego członkowie w wićdeńskim uniwersytecie 
otrzymują paukę teologiczną, a niekiedy nawet 
doktorski stopień osiągają. Tak między tu- 
tejszém duchowieństwem unickiem jak i mię- 
dzy jego parefijanami panuje powszechne i 
mocne przekonanie © prawdziwości religii ka~ 
tolickićj. Do tego przyczynia wię takže i to, 
Że rząd podług jednakich prew obchodzi się 
tak z obrządkiem grecko-unickim jak i z la. 
cińskim, że obydwa obrządki stosownie do za- 
sad kościelnych postawione sa na równi we 
wszystkich prawach i swobodach, i że troskli- 
wa jest staranność o utrzymanie duchowieństwa 
obudwóch obrządków. Stolica apostolska ob- 
chodzi się od dawna z unitami z miłością. 
Unici utrzymują od nićj bez uszezórbku wy- 
miar sprawiedliwości i łaski, i uznawaja ja za 
prawdziwą swą matkę. Unici mają zawsze sto- 
sownie do przepisu religii katolickiej — 
księgi kościelne podług których swe jii S eń- 
stwo odprawiają. Za ksiegi kościelne i kate- 
chizmy między unitami są tylko te uznane, 
które w monarchii dla katolików s ei 
ne, a takowe książki wychodzą już o qe - 
nauki unitów w ich narodowym języku, kt nyo 
rossyjskiego równie jak i polski się „4 „pad 
wodu odszczepienia się jednćj części y w 
unickich od unii w roku 1839 w Rossyi, o ka- 
zał grecko-katolicki cayli unicki „metropolita 
publicznie i bez ogródki pastórskiemi kosy? 
swoję religijna gorliwość i OPL 
jak i przekonanie unitów o praw a ci po 
ry katolickićj. Prawda, że unici b spokoj 
nie zostawać w przepisanćm dla nich ustawa- 
mi stanowisku, a gdy, na przeciw łacińskiemu 
obrządkowi po swoich stratach wiernie trzy- 
mają się swojćj puścizpy, gdy pragną i starają 
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się zachować to, co im pozostało równie jak i 
awe prawa, tedy nikt ztąd niestałości w unii 
kościelnćj wyprowadzać nie może. Oby wzięto 
do serca słowa Papióża Benedykta XIV., który 
mówi, aby wszyscy katolikami, nie zaś łaciri- 
kami byli! — Lwów w miesiące czerwcu 1844. 
Michał Malinowski kapłan grecko unickiego 
dbrządku w Galicyi. 


— Z Wiódnia. — 

O podróży Najjaśniejszych Państwa Ichmość 
do Tryjesta mamy następujące wiadomości : 
Po wyjeżd-ió z Szónbrun dnia 26go śierpnia 
z rana kołeja żelazną, stanęli Najjaśn. Państwo 
o godzinie Sgićj po południu, na pićrwazćj sta- 
cyi pocztowój obwodu Brukskiego w Miirz- 
zuschlag, gdzie przyjęci byli z najszczór- 
szym hołdem uszanowania od gubernatora pro- 
wincyi brabi de W ickenbu rg. W dalszćj dro- 
dze do Bruk na wszystkich stacyjsch, właści- 
ciele ziemscy, urzędnicy dominikalni, ducho- 
wieństwo, młodzież szkolna i t. d. owa zgoła 
wszyscy ubiegali się w składaniu Najjaśn. Pań- 
stwu dowodów rzetelnego i niezłomnego przy- 
wiązania do tronu. Za przybyciem o godz. 5% 
po poładniu do miasta obwodowego Bruk, 
przyjęci byli Najjaśn. Państwo przez gaberna- 
tora prowincyi hrabię de Wickenbourg wraz 
z jenerałem komenderujacym hrabią Nugent, 
a przed hotelem, w którym Najjaśn. Państwo 
wysiedli, ustawieni byli śród licznego ludu, 
urzędnicy, olicórowie i dachowieństwo : etraż 
honorową zajęła kompanija baralijona landwe- 
rów barona Prohasti i strzelcy miejscy w ubia- 
rze narodowym. Do objadu raczyli Najjaśn. 
Państwo kazać wezwać prócz gubernatora i ko- 
menderującego jenerała, także starostę obwo- 
dowego i proboszcza Dr. Laritx. Wieczorem 
przeciągały bandy muzyki wojskowój, przez 
częsisto uilaminowane miasto. — Nazajutrz ra- 
no o godz. Otój po wysłachaniu mszy Świętój 
ruszyli Najjaśn. Państwo w dalszą podróż do 
Gracu, i zwidzajac po drodze z najwyższóm za- 
dowoleniem roboty około rsądowój kolei žela- 
znej , śród bram tryjamfalnych i oznaków 
powszechnój radości cianącego się ludu, przy- 
byli Najjaśa. Państwo tegoż doia po poładnia 

o Gracu., Tu przed pałacem zamkowym 
przyjął Najjaśn. Państwa J. C. Mość Arcyksią- 
żę Jan, w orszaku naczelników rozmaitych 
władz krajowych. Poczóm przed brama ogro- 
du zamkowego przeciągnęła po przed Najjain. 
Panem cała wojskowa załoga miasta i korpus 
obywateli miejskich. Do obiadu mieli zaszczyt 
być wezwane prócz pięciu z godności w pro- 
wincyi najwyższych osób, także i hrabiny de 
Wickenburg i Nogent, małżonki guboinutera 


i komenderującego jenerala w Austryi Sre- 
dnićj. Po widowisku w uroczo oświetlonym 
teatrze, które Najjaśn. Pan aż do końca obec- 
nością swoją uszczęślinił, odbyła się przed ogro- 
dem zamkowym serenada z cztórech band mu- 
zyki wojskowój. 

Natłok luda w tymże dnia w czasie defilo- 
wania załogi wojskowćj przed Najjaśn. Pań- 
stwem zrządził niestety smatry wypadek. Przez 
czepianie się widzów u raty oparkaniejacćj 
groblę naprzeciw odwachu, załamały się cztć- 
ry filary, w skutek czego jeden z ludzi życie 
utracił, jeden rękę złamał a pięciu mnićj 
uszkodzonych zostało. JCILMość z powodu tego 
wypadku raczył z swćj prywatnćj kassy wyzna- 
czyć dla tych osób datki pieniężne, to jako 
pensyje dożywotnie , to jako wsparcie, to 
nareszcie na koszta kuracyi. — (W wyjątku 
z Wiener Zeitung u d. 1. września. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Wielka Hrytanifa i Erlandyja. 


Z Loadynu dnia 88. sierpnia. Dzie- 
siejszy numer dzieńnika Timesa zawićra zno- 
wu obszórny artyhuł, datyczący kwestyi so po- 
koja lub wojnie.< Dzieńcik Times uczy- 
niwszy niektóre uwagi nad szkodliwościa wojny 
i dawszy przyrzeczenie, iż ten ważny przediniet 
z rozwagą rozstrząsać bedzie, tak mówi da- 
lej: „W rzeczy samćj , Anglicy wszystkich 
stronnictw są jednego zdania co do teraźniej- 
szych stosunków z Krancyja. Sa oni pełni gor- 
liwości dla sławy kraju, przypominają sobie 
z duma dawniejsze walki i zwycieztwa; nie do- 
zwalają oni zaciemiać blasku przeszłości te- 
raźniejszćm upokorzeniem, pamiętają o ićm, 
aby swoim synom zostawić nieuszczaplopa pu- 
ściźaę ojców. Ztąd ich trwożna obawa, aby 
przy zachodzącćj teraz Konjunkturze, nie oku- 
pió pojednania przez niegodne przyzwolenia, 
i nie daó Francyi tryjumfować z pomyślnego 
skutku jéj przebiegów i z usiegniętego pod- 
stępem zwycięztwa. Jedoakże z równąż moca 
przedstaniaja sobie mężowie wszelkich stron- 
nictw w Anglii okropność i zgrozę wojny, tę 
okropność i zgrozę, jakio przy ostatniem wiel- 
kiém starcia się mniędzy oboma narodami w 
najokropniejszćj wystąpiły postaci , a które 
Anglija, lubo srodze dotknięta , jednak daleko 
mnićj uczuła niż jakickołwiek inne państwo 
europejskie, gdyż w całym dwadzicatoletnim 
przeciagu wojny nie widziała nieprzyjaciela na 
swojćj ziemi. Pamiętaję oni ten ogrom ludz- 
kićj nędzy skupionéj pa łazarstach , to zni- 
szczenie ludzkićj swobody we wszystkich mią- 
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stach stałego lądu, ten nieznośny ciężar podat- 
ków ; — pamiętają te wszyskie cierpienia i 
niechcg przeto ani slyszóć o nowóm odwoła- 
niu się do prawa broni: krótko mówiąc, za- 
chowanie pokoju w Europie jest powszechnóm 
życzeniem. Bo myśl ludzka zajmoje się i Ży- 
czy sobie nie tylko pokoju między dwoma wiel. 
kiemi narodami, które już zbyt często krwawy 
bój z sobą wiodły; — nie tylko dobrego po- 
rozumienia między różą i lilija: ale mamy na 
wzgledzie także i zgodę wielu innych królestw, 
pomyślność nieprzeliczonych państw, słowem 
uspokojenie i pomyślność całego 
chrześcijadstwa, gdy pokoja pragniemy. 
Dopuśćcie tylko do wojny między Anglija a 
Francyją, a obaczycie co się wtedy stanie z po- 
kojem w Europiel Jeżli zaś Anglija i Fran- 
cyja w dobrém porozumieniu pozostaną, mo. 
żeż wtedy wielka, niszcząca wojna przerwać 
aiczęście Świata? Z równém prawdo-podobień- 
stwem możnaby przypuścić, iż jak planety 
niebieskie nie mogą uderzyć o siebie bez 
sprawienia zaburzeń i klęski w gwiazdach , 
które ich biegom towarzyszą, tak tóż Anglija 
i Francyja nie «nogłyby zaciętćj rozpocząć 
wojny, nie zawikławszy przezto także innych 
europejskich państw w swoja walkę. Otóż 
e. a A o takim stosunku; niebczpieczeń 
stwo, na jakie nagłe zdecydowanie się do woj- 
ny, naraziłoby nie tylko sama Francyję i An- 
głiję; — ogromna odpowiedzialność , która spo- 
czywa na Mićrujących tćmi sprawami míni- 
strach ; — słuszna i uzasadnicna obawa, aby ja- 
kowy pospieszny i nierozważny krok nie wy- 
wołał nowych żywiołów niezgody; — współdzia- 
łanie tych wszystkich powodów, które w podrzę- 
dnych klasach społeczeństwa już mnićj się czuć 
dają, wszystko to wywićra najmocniejszy wpływ 
na rządowe władze, od których jak świat zwy- 
czajnie się wyraża, wojna lub posój zawisły: 
Maidy mirister spraw zagranicznych powinien 
dokładnie wiedzićć, i głęboko czuc tọ miarę 
odpowiedzialności, która na nim cięży; a wie 
dy będzie się wystrzegał działac porywczo , i 
nie zechce być pićrwszym do dobycia oręża i 
odrzucenia pochwy, aby Europę na zgubny 
požar bezowocnéj, niepotrzebnej wojny nara- 
zile Rozumić się, że po takićj surowćj prze 
atrodze następuje zastanowienie; pocóż się na 
tóm rozwodzić ? Któż kiedy wątpił, że w życia 
państw, zdarzają się wypadki, v» których mi- 
łość pokoju musi ustąpić pochopności do woj- 
ny? Tak w Asglii jak i we Francyi pragna 
Pe koju, ale z honorem; wiadomo jest 

ażdemu, do jakich ostateczności żle zrozumia- 
By punkt honoru już w prywalaćm nawet życia 


prowadzi; nie masz jeszcze narodowego sąda' 
honoru — wielkiego trybunału ladów , któryby 
rozstrzygał sprawy narodów. Dlatego, jeżli nie 
wszystko, tedy przynajmnićj najwięcćj zależy 
pa polityczaćj madrości tych mężów, którzy 
w pewnym czasie, wśród konjunktur, jakie 
częstokroć tylko sam przypadek zawinił, znaj- 
duja się u stóru rządów. Tę prawdę uznając 
też dzieńnik Times kończy swój artykuł nasto- 
pującómi słowy: »Lord Aberdeeni pan Gui- 
zot znają obadwaj wartość pokoju i okropność 
wojny; znają także interes obu narodów; gdy- 
by ci mężowie sami sobie byli zosta- 
wieni, tedy Żadnćj nie podlóga watpliwości, 
izby nieochybnie zawiedli nadzieję owych woj- 
ny domagających się krzykaczów, a to przez 
użycie wszelkich środków do utrzymania do- 
brego porozumienia i wzrostu przyjaźni tych 
narodów, których sa ministrami.a 


Francyja. 
(Telegraf. depesza) Z Bajony dnia 26. 


sierpnia. Msiężę Joinville do ministra 
marynarki. Mogador dnia 17. sierpnia. Dnia 
35. uderzyliśmy na Mogador. Po zburzenłu 
miasta i jego bateryj, zajęliśmy wyspę i port 
w posiadłość. Poległo lub zostało ranionych 
78 ludzi, a między tymi siedmiu uficerów. 
Zajmuję się teraz rozłożeniem garnizonu na 
wyspie. Ogłosiłem blokadę portu. 

Z Paryża dnia 25. sierpnia. Ponieważ 
onegdaj pod wieczór zaczęło się niebo wypo- 
gadzać, przeto mógł się jeszcze dostać z nad 
granicy marokańskićj do Paryża koniec prze- 
rwanćj depeszy; ale już było za późno, aby 
go umieścić w ministeryjalnych dzieńnikach 
z doia wczorajszego. Brzmi on tak: »Najzu- 
pełniejsze zwycięziwo nam się dostało. Nasza 
piechota odzuaczsjąca się nadzwyczajną wy- 
trwałością, a nieco późnićj także i nasza konni- 
ca dokaeywała cudów waleczności. Zabraliśmy 
jeden po :*ugim wszystkie obozy, które wie- 
cćj via miłową przestrzeń zalegały. Jedónaście 
armët, Brcaneście chorągwi, tysiąc do dwuna- 
siu 8t namiotów, między tómi i namiot nä- 
leżący do syaa Cesarza, jego parasol, jako 
znamię dowództwa, cały jego pakunek, wiel- 
kie mnóstwo amunicyi wojebnćj i niezmierna 
zdobycz, dostały się w nasze ręce. Nicprzyja- 
ciel pozostawii na pobojowisko około ośmiu 
set zabitych. Nasza stral, aczkolwiek dotkli- 
wa, jest jednak małą w tak walnój potyczce, 
którą nazwiemy bitwą pod Ialy.* 

Mleska, którą marszałek Bugeaud zadał: 
Miarokanom, jest daleko większa, niźli się 
spodzićwano, ja mogę Wpanu, tak pisze ko-- 

i * 
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respondent gazety francuzkićj, donieść nio- 
które bliższe szczegóły o stanie rzeczy, jaki 
był przed rozpoczęciem walki. Już od pićrw- 
szych dni miesiąca sierpnia , aczkolwiek ukła- 
dy z Marokaopami weist się toczyły, powział 
marszałek to przekonanie, że układy te nie 
moga przywieść zagodzenia sporu. Naczel. 
nicy marokańscy Żądali ciągle ustąpienia z o- 
bozu pod Lalla Magrnia, który na spornej 
granicy był rozłożony; rzecz naturalna, że 
marszałek o takióm przyzwoleniu ani słyszćć 
nie chciał, Marokanie posuwali niekiedy swą 
śmiałośó dość daleko; ilekroć przybyły do nich 
posiłki, zaraz wydawali głośne okrzyki, a wy- 
konując znany pod nazwą fantazyja swój kon- 
hy' manewr i dając ognia z pistoletów, zapę- 
dzśli się aż po pod sam obóz Francuzów, Któ- 
rzy-z niecierpliwościa czekali rozkazu spotkania 
się z nimi i wystąpienia z długićj awój nie- 
czynności. Obóz marszałka złożony 2 7600 
ludzi piechoty, 4200 konnicy, 400 duarów (a- 
rabskićj nieregularnćj konnicy) i 12 ermat, 
znajdował się o 40 do dwunastu mil od Dże- 
ma Gazauat. Pułkownik Foy, adjutant mmi- 
stra wojny, przyjechał był do marszałka. Wia- 
domo, że ten ostatni podwakroć żądał posił- 
ków, ale odmówiono mu, wyjawszy dwa pułki 
konnicy, które się istotnie z nim połączyły. 
Przewidujac więc, Że przyjdzie do walnćj roz- 
prawy, wydał kolumnie jenerała dywizyi La- 
moriciėre rozkaz, aby się z nim połaczyła, 
e w końcu wezwał do siebie także kolumnę, 
Mtóra pod rozkazami pułkownika Eyn ard 
osobno operowała. Pomienione wojsko przy- 
było i zostało zaraz wcielone do czynńćj bry- 
gady pod rozkazem polnego marszałka Be- 
deau, połkownik zaś Eynard powróciwszy 
z świetnćj wyprawy, zajał znowu jako adjutant 
przy marszałku swe stanowisko. Wiadomość o 
bombardowaniu Tangeru dostała się parostat- 
kiem Etna dnia 10. do Džemma Gazauat, 
skąd ją aż 12. lub 138. przesłano do morszał- 
ka, który niezwłocznie w pochód się udał. O 
wielkićj wyprawie przeciw marokańskićj stoli- 
cy Fez nie było jeszcze mowy, gdyż takowój 
w 10.000 ludzi podług zdania samego raarszał- 
ka nie można było przedsięwziąć, a nawet te- 
raźniejsza pora roku nie jest do tego dogo- 
dna. Marszałek chciał tylko rozprószyć zgro- 
madzone naprzeciw Lalla Magrnia korpusy , 
co mu nawet, jak się zdaje, zupełnie się po- 
wiodło. Że i on poniósł w tćj walce znaczną 
stratę, pokazuje się to z własnćj jego depeszy. 
Pogłoski o wydanym rozkazie, aby w Toulonie 
wyprawiono do Afryki 20,000 ludzi, nie po- 
twierdzają się, i owszém zapewniają, że mar- 


szałok oświsdczył w ostatnich swych depeszach, 
iź nateraz żadnego posiłku nie potrzebuje. 
Ale zdaje się, że z powodu zaszłych teraz 
wypadków , odmieni swoje zdanie. Marszałek 
kazał Arabom posiadającym całe jego zaufa- 
nie, rozpoznać marokański kraj w kierun- 
ku do Fez i w ten sposób dowiedział sie, 
Że wszystkie tak do pomienionego miasta jak 
i do Mekinez. prowadzące gościńce dla zupeł- 
nego niedostatku wody z powodu wielkićj po- 
suchy tego lata, bardzo trudne sa do przeby- 
cia. Co większa, sadzono nawet, że i kon- 
nica marokańska, którą najstarszy syn Cesarza 
Muley Abd el Rhaman dowodził, tylko 
po przezwyciężeniu nadzwyczajnych trudności 
mogła się połączyć zkorpusami, które już nsa- 
przeciw francuzkićj armii stały, Dla tego 
chciał marszałek czekać zwiększemi operacy- 
jami, aż pokadby dószcz tego stanu rzeczy nie 
zmienił. A wiec tymczasowie bedzie on sią 
trzymał ile możności w odpornym stanie nie- 
zapuszczając się za daleko od granicy. 
Morning - Chronicle zawióra twierdzenie, że 
Cesarz marokański dnia 5. sierpnia oświadczył 
w Rabat angielskiemu jeneralnemu konzulowi, 
panu Drummond Hay, że zezwala na 
Wszystkie przez Fraucyję i Hiszpaniję podane 
warunki, i Że przeto pan Hay bardzo się zdzi- 
wił, gdy wróciwszy dnia następnego z Rabat 
ujrzał, Że francuzka eskadra Kanonadę już ros- 
poczęła. Podanie to mające pochodzić od je- 
dnego z towarzyszów pana Hay, uważają dzień- 
niki francuzkie za zupełnie bezzasadne. Dzień- 
niki ministeryjalne i opozycyjne są w téj mierze 
jednego zdania. Journał des Debats mówi: My 
nie wiómy, ażali pomieniony list jest auten- 
tyczny; ale na wszelki sposób zawićra on 
matactwo. Mażdemu wiadomo teraz, Że Ce- 
sarz odmówił cztóry z tych siedmiu warum- 
ków, które mu Hiszpanija podała; a co się 
dotyczy reklamacyi Francyi, tedy należy tylko 
przypomnićć sobie, Że on żądał odwołania 
marszałka Bugeaud, którego obecność pra- 
wda że dla niego bardzo jest niedogodną. 
A więc pomieniony list albo jest zmyślony, 
albo tóż osoba, która panu Hay towarzyszyła, 
szczególniejsze otrzymała doniesienie. My mo- 
żemy przypuścić, że raporta samego konzula 
zawiórały całkiem przeciwne wypadki, i że 
książę Joinville aż wtedy rozpoczał kano- 
nadę, gdy miał pewność, Że Cesarz stara się 
tylko na czasie zyskać. Nie od rzeczy bedzie 
także nadmienić, Że otrzymane z dnia Ggo na 
niejaki czas przed akcyja wiadomości, które 
z pewnością donosiły o zagodzeniu sporu, były 
francuzkiemu konzulowi w Gibraltarze przez 
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angielskiego gubernatora udzielone i w ten spo 
sób do francuzkiego rządu przesłane, ale że 
one nie pochodziły ani od dowódzcy francuz- 
kićj eskadry ani od jeneralnego konzula Fran- 
cyi, ani tóż, jak sądzimy, od jeneralnego kon- 
zula Anglii.« Dzieńnikowi Constitutionnel wy- 
daje się ta rzecz z dwóch powodów jako czyste 
zinyślenie: najpićrw, ponieważ Cesarz maro- 
kański, gdyby sobie Życzył pokoju, nie byłby 
pozwolił swemu synowi stoczyć na granicy bi- 
twy z Francozami; a powtóre, ponieważ pan 
Drummond Hay, gdyby za powrotem 
swoim do Tangeru był miał w kieszeni prey- 
jęcie ze strony Cesarza francuzkiego ultimatum, 
tedy z pewnością nie byłby zaniedbał dorę- 
czyć go księciu Joinville. 

Podług rezgioszonćj w Paryżu wieści, po- 
różnienie z powodu wypadków na wyspie Ota- 
hajty miało być przez wzajemne przyzwolenią 
zagodzonóm. Gabinet angielski, jak słychać, 
przyznaje, Że pan Pritchard w odgrywa- 
oćj na wyspie Tahity roli przekroczył grani- 
cę swego konzularnego zakresu działania, iże 
był dostateczny powód do wydalenia go z wy- 
spy. Rząd francuzki gani sposób, w jaki po- 
rucznik dAubigny obszedł się z panem 
Pritchardem, który jako angielski konzul 
na wszelki wypadek miał po sobie prawo, aby 
delikatnićj z nim postąpioco. Porucznik dA u- 
bigny zostanie dla tego z Tahity odwołanym, 
Anglija zaś oświadcza, iż nić ma zamiaru po- 
słać tam znowu pana Pritcharda. 


Giztecyj a. 


Dzieńnik »Osservąlore Triestinos z dnia 28. 
sierpnia zawióra następujace bliższe wiadomo- 
ści z Aten pod dn. 18 i 49. sierpnia: »Ministe- 
ryjum pana Maurokordato, któremu po- 
wszechnie zarzucaja, iż się przy wyborach do- 
puściło wszelkiego rodzaju przekupstwa i gwał- 
tów, — upadło. Można było przewidzićć, że 
ministeryjum otworzenia izb nie przeżyje, po- 
nieważ nie miało większości; tymczasem upa- 
dło ono jes:cze przed ich zwołaniem, gdy wy- 
borów jeszcze nie ukończono, a to z powodu, 
ge ministeryjum wybory ateńskie wszelkiómi 
sposobami odwlec usiłowało. Przy samych wy- 
borach postępowano sobie tak bez Żadnćj 
względności, że wielu deputowanych miało już 
w pogotowiu protestacyje, przez które trzy 
czwarte części wyborów z przyczyny zabiegów 
ministeryjalnych urzędników unieważnione być 
miały, Wzburzenie luda z powodu odwióka- 
nych wyborów ateńskich i systemu przekup- 
stwa, o jakie ministeryjum oskarzano , doszło 
do najwyższego stopnia. Jeden ze stronników 


ministeryjalnych został w Atenach publicznie 
przez lud znieważonym; przywołano Žandar- 
meryję ; wszczęła się utarczka, w którćj dwóch 
mieszczan zabito. Sam Król wyjechał na ko- 
niu i odezwał się do ludu, napominając go do 
porzadku i spokojności i wzywając, aby wysła- 
no doń deputacyję, któraby miu swe skargi 
przedłożyła. Na to wyprawiono istotnie do 
dworu depatacyję złożoną z mieszczan, która 
wniosła skargi przeciw naruszeniu ustaw kon- 
stytacyi, jakiego się ministrowie przy wybo- 
rach dopuścili; a gdy te przestępstwa udowo- 
dnione zostały, ministrowie zostali zurzędu zło- 
żeni. — Doslrzegacz grecki z dnia 19. sierpuia 
zawióra rozporządzenie królewskie, któróm p. 
Kolletti prezydentem rady ministrów i mi- 
nistrem spraw wewnętrznych mianowano i te- 
muž samemu prowizorycznie kierunek mi 
nisteryjum królewskiego domu, spraw zagra- 
nicznych, publicznego oświecenia, jako tóż 
spraw duchownych poraczono. Dekret ten jest 
ćatowany z dnia 48. sierpnia i podpisany przez 
pana Maurokordato. Po nim następeją trzy 
inne dekrety, podpisane przez pana Holet- 
ti, mianujac pana Metaxas ministrem finan- 
sów , a prowizorycznie także ministrem mary- 
narki, pan Tsavellas ministrem wojny, a 
pan Zafiros Balbi ministrem sądu sprawie- 
dliwości. Nowe ministeryjum ogłosiło doia 19. 
program, w którym pokrótce zasady swoje 
wykłada. 


NOWINY. 


Żaden podobno z wynalazków ludzkich tak 
się prędko nie upowszechnił, jeźli nawet nie 
spowszedniał, jak wynalazek Daguerra. La- 
dwieśmy się przyzwyczaili do tćj czarodziej- 
skiój sztuki, malującćj bez pezla, chwytają- 
cój w lot cienie przedmiotów, a już tyle ca- 
mnożyło się dagerotów, że trudno o miasteczko 
w ucywilizowanym świecie, gdrieby nie biş- 
szczały najrozmaitsze twarze ludzkie, dagero- 
typami uwieczniane. Zaiste z jednój strony 
łechce to każdego być malarzem bez pezla , 
którym, by władać, długićj trzeba nauki, a z dru- 
gićj strony” niejednemu pochlebia, jeżeli ze 
swoją domową twarzą zawiśnie choć na chwilę 
obok jakiego sztychowanege bohatóra lub ucze- 
nego. Znamy to, wszak przebyliśmy litogra- 
fomaniję. | nasza stolica nie została w tyle: 
już dzisiaj tak wiele namnożyło się dageroty- 
pów, że nie mogąc się pomieścić na wystawach 
księgarskich, rozbiegły się po różnych ianych 
sklepach, a widząc je w zgodzie z rękawiczką 
lub cybuchem, spodziewamy się zdybać je lada 
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dzień obok butów. ljakże być może ipaczćj, 
przy powiększającój się liczbie dagerotów P 
mielismy Chołoniewskiego i Polmana, 
których roboty były tóm samóm lepsze, że 

iórwsze w naszćj stolicy; mamy teraz Bala- 

a, Weltzlia, niedawno przybył Nahlik 
i inni podobno , bo codzień przybywa i mala- 
jacych i malowanych. Chwalebne to zapewne 
współzawodnictwo , jeno baczyć potrzeba, by 
był postęp, a tego szczórze powiedziawszy, nie 
postrzegamy. Kiedy już wszędzie doskonalą 
się dagerotypiści i jeden drugiego pięknością 
robót ubiega, my zostaliśmy na miejscu, a na- 
wet trzymamy się dawniejszych drogich cen, 
które przecie wszędzie już pospadały ; u nas wy- 
stępują jeszcze dagerotypy tak blade, tak bez- 
barwne, a czasem tak widmowate , jakby Je 
księżycowe, nie słoneczne malowało światło. 
Łatwość roboty i pośpiech korzystania z nićj 
zabija chęć pracy, bez którćj napróźno kusić 
się o wziętość, choćby przyrzeczenia „były naj- 
szumniejsze a pracownie z szyldami francuz- 
kiemi. Mamy tu (dodajmy w przelocie) podo- 
statkiem tój galomanii szyldowćj: nie ma w tem 
nic złego zapewne, trzeba się tylko postarać, 


by słowa francozkie były wypisane po iran- 
cuzku, co się nie zawsze u nas trafia. a. 
cho 


być zapewne cukiernia najdoskonalsza, 
szyld najzabawnićj po francuzku mapisany; 
słowa francuzkie nie dodadzą jéj wartości, bo 
każdy woli przeczytać napis w języku krajo- 
wym, a natomiast zjeść dobre francuzkie cia- 
ata. — Owóż wracajac do dagerotypii, z przy- 
jeranością donosimy, że się pojawił nowy da- 
gerota, który potrzebę posiępu zrozumiał i 
w rzeczy sBamój znacznie postąpił. Jest nim 
pan Julijusz Wysłobocki, znany nam 
zsawego talentu kaligraficznego , który ma tak 
w kraju jak za granica tyle zasłużonój zjednał 
chwały. Wiedziony prawdziwem zamiłowaniem 
w sztuce, z wytrwałością wyrobioną na pracach 
kaligraficznych, stara się on usilnie o wydoskona- 
łenie dagerotypów. Nie występywał jeszcze 
z pracami swemi na widok publiczny, wiedziony 
bowiem skromnością, zwykłą talenta towarzysz- 
ka, pracował dotąd w ukryciu, pókiby nie zdołał 
wystapić z sumienném przekonaniem o lepszo- 
ści swoich robót. Jakoż to, cośmy widzieli 
z dagerotypów pana Wysłobockiego, wysokie 
nam daje przekonanie o jego teoretyczućj i prak- 
tycznćj znajomości rzeczy : odznaczają się one 
wybitnością rysów, która nietylko od samych 
promieni światła zależy, ale także i od usiawie- 


nia przedmiotu w pewnój utrąfionćj odległośck 
i należytóm staaowisku, co tylko za pomocą 
znajomości optyki dokładnie odgadnąć się daje. 
Z pomiędzy robót jego, by wszystkich nie wy- 
mieniać, wspomniemy tylko przeniesioną z ry- 
ciny grupę włoską z dziesięciu osób złożoną, 
która przy wierności dagerotypowój odznacza się 
taką wyrazistością wszelkich barw i odcieni, iź 
ledwie się chce wierzyć, Że to nie jest dzieło 
pęzla. Albo głowa Turczynki z obrazu olejnego 
(Który był wystawiony w księgarni p- Winiarza), 
pełna Życia i prawdy, atak wyraźna, Że to juž 
nie cień życia, promieniem księżyca zamglona, 
ale życie samo Światłem słonecznóm oblane. 
Nie mało udoskonalił paoa Wysłobocki swoje 
dagerotypy, zupełnie nowóm przyrządzeniem 
płyt metalowych, którym umić nadawać mniej 
śklanny, zwierciadlany połysk zwykłych płyt. 
a przemieniajac go dowoli od barwy stalowćj, 
Śróbrnćj, aż do złotćj, obwleka je odcieniem 
miększym, mnićj rażacym jak dradzy ; to też 
wyrażnićj ijaskrawićj występują rysy przedmio- 
tów oddawanych. Nie będziemy się rozpisywać 
o innych jego twarzach i grupach dagoretypo- 
wanych, spodziewamy się bowiem, Że wkrótce 
pan Wysłobocki odda roboty swoje przed sąd 
naszéj publiczności, która najlepićj zdoła je 
ocenić i znaleźć różnicę; dodamy tylko, że 
ramki nawet odznaczają się rzadką pięknością 
i gustem; są one z massy, którćj wyrabianie 
własoym namysłem z paryzkiego wzoru odga- 
dnione, jest tajemnicą samego pana Wysłobo- 
ckiego, który naśladuje drzewo wyciskane; ato- 
śownie zaś do rozmaitości lakieru wygladają te 
ramki jak gdyby były z żelaza lub bronzu , 
wyrabianego w arabeski prawdziwie rokoko. — 
Nie możemy także przemilczóć obrazu olej- 
nego, będącego własnością pana Wysłobockie- 
go: jesttoobraz pęzla Antoniego Pergera, 
autora i malarza razem. Doskonale ułożona 
grupa wystawia starego wiarusa w białćj sukma- 
nie, z wyrazem na twarzy Żalno ziemskiego i 
niezłomności ducha z nieba czerpanćj, otoczo- 
nego cztćrma lichwiarzami, którzy z rozmaite- 
mi uczuciami fałszu i chciwości patrzą na osta- 
tni pierścień w zastaw lab na przedaż idący. 
Pamiatkato zapewne droga, bo Żona wiarusa 
z rozpaczą przyciska chustkę do oczu i reke, 
na którój rękawiczki podarte wymownie świad- 
czą o smutnóm położeniu. I przedmiot i wy- 
konanie jest tak piękne, że dzieło to, gdyby 
go pan Wysłobocki chciał odstąpić, mogłoby 
ozdobić kaźdy salon, każdy zbiór obrazów. 
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Journal des österreichischen Lloyd z dnia Zgo Lipca b. r. zawićra pod 
napisem Zakłady ojczysteć następujący artykuł: 
0 


Assicurazioni generali Austro- Italiche 


Ta 
w Tryjescie. 

»Na posiedzeniu roczném akcyjonaryjuszów tego c. k. uprzyw. to- 
»warzystwa, które się 20. Czerwca b. r. odbyło, przedłożono zamknięcie 
»rachunków 12go roku sprawunkowego, a ponieważ wspólnicy na mocy 
„ustaw postanowić mieli, czyli istnienie towarzystwa na dalszych lat sześć 
„przedłużyć się ma, przeto im z strony Dyrekcyi udzielony został přze- 
„głąd rezultatów z pićrwszego i wtórego sześciolełniego ustępu czasu. 
„Widoczne atoli dźwignienie się zakładu tego w ostatnich sześciu latach 
„wzniecił szczególną uwagę. WW tćj to przestrzeni czasu uiszczono wy- 
»nagrodzenie szkód w summie 2,840,422 zr. 56 kr. w miejsce 1,388,610 
„ze. 59 kr. mon. konw., które w poprzedniej równoczesnćj peryjodzie 
»zapłacone, lubo jednak fundusze rezerwowe, które przy końcu pićr- 
»wszego sześciolecia 285,826 zr. 16 kr. wynosiły, po odirzceniu 926,555 
»zr. 46 kr. do zapłacenia zapewnień w razie przeżycia zapewnionych, do 
»zmacznćj summy 1,160,586 zr. 17 kr. m. k. pomnożone zostały, równie 
„jak i dywidenda za każdą akcyję `w pićrwszych sześciu latach 64 zr. 12 
»kr. czyniąca, 438 zr. 59 kr. wynosi.« 

»Een to świetny rezultat spowodował okecnych do jednogłośnćj 
„uchwały wniesionego przedłużenia. Ustanowiono zalćm, ażeby towarzy- 
„stwo to dałej lat 36 isiniało, a spodziewać się należy iż i nadał utrzymać 
»się zdoła, gdyż słusznie przypuścić można, iż działania instyluiu także 
»w następnym czasie szczęśliwie się rozwiną, — Dotychczasowi Dyrekto- 
»rowie, Cenzorowie i Radcy zarządu, którzy jeszcze obieralnemi byli, 
»na nowo obrani zostali.« 1 

„Pocieszającóm zaiste jest widzieć, jak ten zakład ojczysty, który 
»korzyść publiczną z prywatną akcyjonaryjuszów tak zgodnie łączy, coraz 
„bardzićj stę wznosi, do czego przedewszysikićm przezorny sposób zy- 
»skania z różnych i rozmaitych gałęzi zabezpieczenia istotnie przyczynić 
, się mógł, gdyż tym sposobem obręb swych czynności znacznie rozszć- 

»rzył, nie zapuszczając się atoli za daleko w którejkolwiek pojedyńczćj 
! gałęzi. A tak też uirała w jednćj gałęzi poniesiona, zyskiem z drugićj 
płatwo wynagrodzoną być mogła.« 
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Podpisana główna ajencyja podając powyższy wyciąg jak zwy- 
kle de publicznćj wiadomości, pozwala sobie przytóm zrobić ię uwagę, Že 
jeżeli wielka summa przyjętych zabezpieczeń, daje wyobrażenie o ciągłych 
postępach tegoż zakładu, udowodnia przez to kredyt tego towarzystwa, 
którego we wszystkich przedsiębierstwach, jakie tylko podejmuje, dozna- 
je; a znaczna summa 616,161 zr. 16 kr. mon. konw., która w roku 1843 
2776 uszkodzonym stronom wynagrodzona została, jest nowym i niezbi- 
tym dowodem pożyteczności towarzystw zabezpieczających , których nader 
dobroczynny wpływ jeszczeby Się bardzićj skutecznym okazał, gdyby i 
ci z nich korzystać chcieli, ktorzy przez źle zrozumianą oszczędność tak 
wielkiego dobrodziejstwa zaniedbują. 

Ta pieniężna rękojmia oparta na rzetelnóm postępowaniu tegoż 
zakładu, pozwala podpisanćj głównćj ajencyż pochlebiać sobie, iż przy naj- 
większćm usiłowaniu załatwienia szkód według zasad słuszności i uprzej- 
mości, które jéj Dyrekcyja ciągle zachowuje, coraz większóm zaufaniem 
szanownych P. FT. zabezpieczających się zaszczyconą będzie. 

Ten c. k. uprzyw. Instytut przyjmuje do zabezpieczenia 
przeciw szkodom z požaru: budynki, fabryki, meble, sprzęty, zie- 
niopłody, wyroby sztuczne, bydło, towary i t. d., tudzież przeciw u- 
szkodzeniom elementarnym, towary będące w drodze lądem lub 
wodą; niemuićj zabezpiecza: kapitały lub roczne dochody, które wy- 
placa gdy zabezpieczony oznaczony czas przeżyje, lub gdy kiedykol- 
wiek umrze, albo gdy w oznaczonym czasie lub po upływie tego czasu 
smierć go zaskoczy; także zabezpiecza: warunkowe i bezwarunkowe do- 
Żywotnie dochody. ć m, * i 

Podpisana główna ajencyja jest upoważnioną na te wszystkie 
golezie zabezpieczeń wydawać stosowne police, u którćj równie jak i u 
jéj niżej wymienionych ajentów w o©znaczonzch miejscach dostać można 
bezpłatnie prospektów i formularzy do podawania o zabezpieczenie, gdzie 
także wszelkie Zadane wyjaśnienia jak najchętnićj udzielane będą, 

W Tarnowie w Lipcu 1844 

Gtówan ajencyja w Tarnowie 
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JP. Fran. Br. Hahn, w Krakowie. JP. Ferd. Batsch, w Nowym - Targu. 
» ful. Reid, w Chrzanowie w okręgu Krakowa. ? S. Grosser, w Dębicy. 
Szymon Caro, w Podgórzu. » Aug. Siekirski, w Ro czycach. 
Jak. Gutwirth , w Ra omyślu. 


Jan KMotiers, w Wieliczce. » 
Jos. Niesner, w Bochni. 

Ant. Bziódkowski, w Zakłuczynie. 
Jakób Zopoth, w Limanowy. 
Karol Johanides, w Nowym-Sączu. 


M. Klcinmann, w Mielcu. 
Leon Galkiewicz, w Molhuszowy.. 
S. Haber, w Dombrowie, 
B. Schleyn, w Ulanowie. 
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